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„Wy, to chcecie przeczuwać, wspo­
minajcie I Wy, co stawiać teraźniej­
szość i odkryć przyszłość z jej szczy­
tów, weźcie wprzód w głąb duszy 
wszystkie dnie zbiegłe przeszłości!“ 

Z. Krasiński, — Niedokończony poemat,

Świeżo zapowiedziane, a z końcem już 
b. r. wyjść mające hocmiki dla archeolo­
gów., numizmatyków i bibliografów polskich 
zniewalają mnie do zamieszczenia tych słów 
kilku, w celu zaznajomienia czytelników z 
znaczeniem tychże, z pracami, jakie w tych 
rocznikach pomieszczone zostaną, a w końcu 
z wydawcą samym: dr. Stanisławem Krzyża­
nowskim.

Archeologia'polska, niedawna to nauka, 
niedawnych czasów sięgają jej początki, a 
jeszcze niedawniejszych jej rozwój. Szereg 
pracujących na tem za mało do dziś dnia 
uprawianem polu otwiera zapomniany Jan 
Potocki1). Mickiewicz nazywa „go największym, 
najwznioślejszym, ze wszystkich badnczów 
słowiańskich“. „Przeżywszy upadek Polski, 
mówi dalej Mickiewicz — szukał pociechy w 
śledzeniu jej początków. Zostały po niin 
tylko cząstkowe rozprawy, dorywczo rzucane

1*



na papier wiadomości i domysły, notatki 
bezładne. Popełnił wiele błędów, nie znał 
wielu autorów bardzo ważnych dla dziejów 
słowiańskich, w pismach jego nie masz ani 
obranego planu, ani pewnego widoku, z tern 
wszystkiem jest to historyk pierwszy, nawet 
w całej Europie, co poznał wartość tradycji 
ustnej “

„Potocki wyniósł naukę z gabinetu lite­
rackiego, na wolne powietrze, zwiedzał kra­
je, rozmawiał z ich mieszkańcami, przeglądał 
się ludom, z miejsc dochodził dziejów, czego 
żaden hist oryk nie czynił* 2). “ Dzieło Stani­
sława Potockiego f), o wiele więcej znane, 
jak praca .fana Potockiego mieści w sobie 
wprawdzie bardzo wiele wiadomości dotyczą­
cych archeologii, lecz niestety; nie archeolo­
gii polskiej. Prawdziwy jednakże, że się tak 
wyrażę, początek archeologii polskiej, poczy­
na się dopiero od chwili, kiedy Hugo Kołłą­

‘) Voyage dans quelques parties de la basse- 
saxe pour la recherche dos antiquités Slaves ou 
vendes. Fait en 1794 par le comte Jean Poto­
cki. Hamburg 1795.

2) Literatura słowiańska, wykładana w ko 
legium francusldem przez Adama Mickiewicza — 
tłumaczenie Feliksa Wrotnowski ago. Kok trzeć 
(1842—1843). Poznań 1865 str. «2.

O sztuce u dawnych, czyli Winkelman 
polski, Stanisława hrabi Potockiego, senatora 
wojewody, prezesa Kad.y stanu i miristrów itd 
w Warszawie, w drukarni księży Pijarów r. 1815.



— 5 —

taj, uwolniony za staraniem ks. Adama Czar­
toryskiego z więzienia (z Ołomuńca, w gru ­
dniu 1802 r.) wszedł jako członek do To­
warzystwa przyjaciół nauk w Warszawie * 4). 
Z więzienia jeszcze wysełając listy do księ­
garza Maja, wykazywał Kołłątaj w tychże 
konieczność zajęcia się wydaniem wszystkich 
źródeł dziejowych, przechowanych w kroni­
kach, rocznikach, rozmaitych nadaniacn i 
aktach dyplomatycznych, nie mniej zbierania 
podań, obrzędów, pieśni, zwyczajów i obycza­
jów, jakie się między ludem utrzymały, a w 
końcu zwrócenia również uwagi na pamiątki 
i zabytki przeszłych wieków. Wszedłszy do 
Towarzystwa poruszył ponownie ważny ten 
przedmiot, dowodząc zarazem, Iż dokąd te 
przygotowawcze prace i poszukiwania nie 
będą załatwione, trudno pomyśleć nawet o 
napioaniu dokładnych dziejów ojczystych.

Równocześnie z pierwszemi pracami na 
tern polu podjętemi, poczynają się od czasu 
do czasu w Dzienniku wileńskim wydawa­
nym początkowo pod redakcją Józefa Zawadź 
kiego, i w jego drukarni, a oastępnie pod 
redakcją Antoniego Marcinowskiego, w Dzien­
niku warszawskim wydawanym przez Jana 
Kazimierza Ordyńta, w 1'amiętniku war-

ł) Pogląd na żywot i pisma księdza Hugo
na Kołłątaja, podkanclerzego koronnego, skrę 
élony przez Henryka Schmitta. Lwów. 1860 r. 
str. 292.
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agawskim, czyli Dzienniku nauk % umieję­
tności, w krakowskich Rozmaitościach nau­
kowych, pojawiać cenne wiadomości o zabyt­
kach, pamiątkach; wykopaliskach w różnych 
częściach Polski.

Jeżeli jednakże prawdziwy początek, ar­
cheologia polska zawdzięcza Kołłątajowi, ko­
muž ma zawdzięczyć ta nauka wzrost swój ?

Najsłusznej, zda mi się, Adamowi Czar­
nockiemu, znanemu pod nazwiskiem Zorjana 
Dołęgi Chodakowskiego, który pierwszy z 
kijem w ręku, i z torebką na plecach po­
czął przechodzić wioski i miasteczka, zapu­
szczać się w rozmowy ze starcami, nasłuchi­
wać jak

.................nieraz kmieć stuletni
Trscąjąc ziemię żelazem oraczem,
Stanął i zagrał na wierzbowej fletui 
Macierz umarłych, lub rymowym płaczem 
Was głosił wielcy ojcowie bezdzietni.
Echa mu wtórzą, on słuchał záala 
Tern nocniej widok i piosnka rozżali,
Że był jedynym widzem i słuchaczem 5 6 7), 

spisywać te pieśni gmi me, które stoją
.................... na straży

Farodowogc mmiątek kościoła 
Z archaniclskiemi skrzydłami i głosem 
A czasem dzierżą i broń Archanioła 6).

5, 6, 8, ®) Pisma Adama Mickiewicza. —
Wydanie zupełne. Paryż. 18G0, „Konrad Wallen­
rod“ str. 135, 136,137 tomII. (Pieśń Wajdemty.,

7) Ćwiczenia naukowe w Warszawie 1818 
u Glücksberga i w Krzemieńcu u tegoż, tom 11.
str. 2—3Ł.
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rozkopywać starożytne mogiły, które zaim­
kami od wyłazu żal nazwał, przepatryw&ć i 
odszyfrowywać zapleśniałe dokumeuta i ręko- 
pisma, słowem z wszelkich nadarzających 
mu się korzystać sposobów, byle tylko odkryć 
zamierzchłe wiekiem ślady dawnych dziejów. 
On to rozprawą swoją O Słowiańsscuyznie 
prged Chrzcściaństwem zaraiesczoną w Ćwi­
czeniach naukowych, ł) pełną ognia, pełną 
świeżych, nowycd poglądów, „stał się owym 
zdolnym“, który potrafił:

. . . własne opnie przelać
W piersi s', uch a czy, i ^slp-zesić postaci“ 
Zmarłej przeszłości; . . . . 8)

i natchnąć zapałem ówczesne młode pokole­
nie ku badaniom archeologicznym. To tez 
od ogłoszenia swej rozprawy, nie był on już 

„Owym jedynym widzem i słuchaczem.“ 
Niezwłocznie bowiem rzucono się do zbiera­
nia podań, zwyczajów, obrzędów i pieśni

.....................tej arki przymierza
Między dawnemi i młodszemi laty,
W której iud składa broń swego rycerza, 
Swych myśli przędzę, i swych uczuć kwiaty. 9)

poczęto jak najtroskliwiej wyszukiwać mogił 
i kurhanów, rozsypanych po ziemiach Polski 
a stojących dotychczas oniemiałe, fco ci, któ­
rzy się z niemi stykali, nie wiedzieli nawet, 
czy by wartało je o co zapytać, poczęto sta 
rannie.- przechowywać zabytki i pamiątki... 
poczęto, bo równocześnie uznano, iż wszyst­
kie te zabytki, pamiątki, tradycje, a nawet-
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wspomnienia, czy to narodu, czy społeczeń­
stwu, czy pojedynczego człowieka są przecież 
owym gruntem, na którym wzrasta naród, 
społeczeństwo, człowiek, bo składają się z o- 
gniw, tworzących łańcuch 'ego żywota, bo w 
tych ognivach odzywa się historja przeszło­
ści narodu przeszłości społeczeństwa, mło­
dości człowieka. Wszakże^ społeczeństwo i 
dzisiejsze oblicze jego jest niczem innem, jak 
tylko sumą z danych, których dostarczył u- 
biegły żywot jego — zupełnie podobnie, jak 
człowiek dorosły jest wypadkiem dziejów 
własnej swej młodości, a ztącl więc i ów in­
teres narodu, społeczeństwa, człowieka, spoj­
rzeć poza siebie, obaczyć i zrozumieć siebie 
w przeszłości swojej Jest w tern, zdaje mi 
się, jeszcze coś więcej — jest w tern bo 
wiem zarazem jeszcze i pewien instynkt za­
chowawczy, który chce wynieść z dawnej 
pielgrzymki, naukę tak dla siebie, jak i dla 
przyszłych pokoleń —jest w końcu i pewna 
ciekawość, zresztą naturalna, zobaczyć obraz 
ojców w ich czynach i zabiegach, w ich cno- 
tacp i błęaach,

„Teraźniejszość, chwila, w której żyje­
my i działamy — pisze historyk — jest bez­
pośrednim wynikiem chwil ubiegłych, wyni­
kiem przeszłości Na posadzie przeszłości 
spoczywają wszystkie losy nasze, z przeszło­
ści naszej pochodzą nasze czyny, nasze cno­
ty i grzechy, dzielność lub słabość, korzyst­
ny lub niekorzystny skutek usiłowań naszych. 
Obok tej zależności naszej od dni przeszłych,



od tego, że się lak wyrażę, wychowania prze­
szłości, posiadamy jako żyjący i myślący na­
ród siłę twórczą, siłę badawczą, siłę postępu 
i zmiany, która buduje przyszłość i staje się 
owym testamentem dziejowym, przekazywa­
nym przyszłym pokoleniom.“ 10)

To też przeszłość jest tern właśnie wiel­
ką i ważną dla każdego narodu, bo prze­
szłość jest zawsze tym tłem, tym, jak go powyżej 
nazwałem, gruntem, na którym każde po so­
bie następujące pokolenie występuje dc ży­
cia, do walki i twórczości, a zabytki, pa­
miątki, tradycje, wspomnienia przeszłości stają 
się w ten sposób drogoskazami dla narodu 
odbytej w dziejach drogi ; naród, który po 
tych karbach wieków oblicza przeszłość swo­
ją, będzie miał, zdaje mi się, także czen o- 
znaczyć pochód swój po drodze nowożytnej 
cywilizacji.

A jeżeli zabytki, pamiątki, tradycje, 
wspomnienia ma„ą podobne znaczenie, to sta 
rauia i zabiegi w celu poznania, zabezpiecze­
nia od ruiny, powzięcia naukowej wiadomo­
ści, i słusznego ocenienia tychże, uie nazwał­
bym, jak to chcą niektórzy, ani cechą dzi ■ 
siejszych społeczeństw, ani znamieniem no­
wożytnej cywilizacji, ani nabytkiem postępu 
w sferze ducha, ani lubownictwem zabytków 
starożytnych, ani zamiłowaniem nawet prze-

I0) Dzieje Polski, podług ostatnich badai 
spisane przez Józefa Szujskiego. Lwów. 1862.
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szło sei, lecz jedynie żelazną koniecznością 
wieku obliczenia się z przeszłością i właści­
wego jej ocenienia, celem objaśnienia wła­
snego stanowiska i drogi, jaką ma iść społe­
czeństwo w nowe tory cywilizacji puszczone.

„Zachowanie pomników p-zeszłości — 
pisze Wincenty Pol — zbiory, muzea, gale- 
rje, czy dzieł sztuki, czy gmachów history­
cznych; są warunkami dla dzisiejszego społe­
czeństwa twórczości ducha. Bez nich nie bę­
dzie ani potrzebnego krytycyzmu w narodzie, 
ani tradycji, ani sztuki, ani literatury, bo nie 
oędzie światła i tego oby watelskiego ducha, 
któty zagrzany miłością narodowej rzeczy i 
narodowej sprawy, tworzy literaturę i sztukę, 
zapala do poświęceń i czynów, wskazując 
iasno drogę narodowego posłannictwa.

„Zbiory, muzea, galerje przystępne dla 
wszystkich warstw społeczeństwa, są natu­
ralnym skutkiem i konieczną konsekwencją 
równouprawnienia wszystkich warstw społe­
cznych.

„One uprawniają duchowo i obyczajowo 
tak wszystkie warstwy społeczeństwa wobec 
przeszłości, jak instytucje obowiązujące ró­
wnouprawniły każdego obywatela tej ziemi 
wobec czasów dzisiejszych i przyszłoś^.

„Jeżeli roszczenia pewnych stanów nie 
mają przeważać jeszcze na długo, może na 
zawsze w społeczeństwie emancypowanem, 
dlatego tylko, źe się uważają za wyłącznych 
właściciel: tradycji narodowych, bo są niemi 
vzeczywiście aż dotąd — to potrzeba togo,



1

aby się wszystkie warstwy społeczeństwa 
wyznały i przyznały do dziejowej przeszłości 
narodc.

„W formacji nowego społeczeństwa sta­
nowi wyznawstwo epokę, bo tylko to społe­
czeństwo stało się narodbwem, które się 
przyznało dc swojej przeszłości.

„Wszakże na to, aby wszystkie warst­
wy społeczne przyjęły dziejową tradycję na­
rodu, potrzeba, żeby w postaciach wcielonych 
w dznłach sztuki, w pomnikach architektu­
ry, ca przeszłość stanęła przed oczy żyjące­
go pokolenia.

„Tj znaczenie mają zbiory starożytności 
w czasie dzisiejszym. To znaczenie ma za­
chowanie historycznych budowli ; to znacze­
nie mają biblioteki muzea, galerje, to zna­
czenie uakoniec ma krytyczna- naukowa i 
artystyczna praca na tem polu podjęta.“11)

Doniosłość tedy zabiegów i starań obo- 
łc zachowania zabytków i pamiątek jest 
większą w życiu dzisiejszem narodów, niżby 
się niejednemu na pierwszy rzut oka zda­
wać mogło, bo jest warum dem naukowego i 
artystycznego życia w narodzie, któie prze­
prowadza nowożytne spcłeci eństwo do świa­
domości i poczucia narodowego.

— 11 —

**) O potrzebio zachowania pomników z 
przeszłości, i znaczeniu icb w czasie dzisiejszym 
Prelekcja miana 13. marca 1868 r. w sali To­
warzystwa naukowego krakowskiego, przez Win- 
■«ntego Pola.



- 12

Z Łych też przyczyn poznanie, zabez­
pieczenie od ruiny i słuszne ocenienie zabyt­
ków przeszłości, powinno być świętym obo­
wiązkiem każdego kraju, który tradycje na­
rodowe zatrzymać, zas;ugi przodków od za­
pomnienia zasłonić, poczucie piękna w naro­
dzie krzewić i miłość rodzinnej ziemi pó­
źniejszym pokoleniom przekazać pragnie. Je­
żeli zaś poznacie, zabezpieczanie od ruiny i 
słuszne ocenianie zabytków przeszłości po­
czytujemy za święty obowiązek narodem, 
którym obecność najbardziej sprzyja, darząc 
je potęgą, świetnością i swobodą: to o ileż 
bardziej jeszcze powinien dopełniać tego świę­
tego obowiązku naród, którego świetną prze­
szłość zakryła żałobna pomroka klęsk obe­
cnych; to o ileż bardziej my powinniśmy 
starać się, aby z uszczuplonej już i lak bar­
dzo skarbnicy naszych zabytków i pamiątek 
nic więcej straconem nie zostało !

„Wpływ pomników dziejowych na ducha 
ludzkiego oceniono już w starym Egipcie, w 
starej Grecji i Rzymie. W dziejach nowoży­
tnych była religijna szmka piastunką chrze- 
ściańskich narodów. To przekonane zmieniło 
całe Włochy w jedną wielką galerję dzieł 
sztuki, i naiód, który był nauczycielem w 
dziejach nowożytnej Europy, przekazał tę 
drogę tyn wszystkim narodom, co od Rzymu 
chrzest i cywilizację przyjęły.

Spojrzyjmy na dzisiejszą Francję, na 
jej zbiory, muzea i galerje: tu przyznał się 
cały naród do przeszłości swojej. Spojrzyjmy,



jak Belgia, Anglia i Szwecja przechowują 
swoje zabytki przeszłości. Spojrzyjmy w końcu 
na nowe zbiory i historyczne galerje Niemiec, 
a ocenimy jako dźwignią w czynnikach dzi­
siejszego życia narodu jest przeszłość, i to 
wszystko, co z tej przeszłości na własność 
narodu przechodzi, lub przejść może.

Dzisiejszemu nowo uprawnionemu społe­
czeństwu potrzeba poczucia przeszłości, jeżeli 
ma z godnością dopełnić zadania, które czas 
dzisiejszy stawia. Czem większą jest usilność 
materjalna wieku, tem jest większą potrzeba 
moralnych pobudek dla narodu, tem większa 
potrzeba wytknięcia ludzkich celów dążenia, 
i narodowego posłannictwa“ ]).

Od owej też rozprawy Zorjana Dołęgi 
Chodakowskiego, poczyna się szereg badaczy, 
uzupełniany do dziś dnia coraz to nowymi 
pracownikami, którzy archeologię polską, 
wzbogacając świeżemi odkryciami, potrafili 
postawić na stanowisku naukowem. W szeregu 
tym zajęli miejsca: Joachim Lelewel, Dukasz 
Gołębiowski, Ambroży Grabowski, Zygmunt 
Helcel, dr. Wojciech Cybulski, ks. Jan Wa- 
gilewicz, Józef Muczkowski, zawcześnie dla 
nauki zgasły Aleksander hr. P-rzezćziecki; 
Eustachy Tyszkiewicz, Konstanty Tyszkie­
wicz , zasłużony rektor uniwersytetu lwów'- 
skiego dr. Antoni Małecki, Wincenty Pol, 
biskup przemyski ks. Jan Stupnicki, Józef

— 13 —

*) Prelekcja Wincentego Pola,
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Ignacy Kraszewski, Juzef Eepkowski, Teofil 
Żebrawski, Karol Kremer, dr. Izydor Szara- 
niewicz, Żegota Pauli, Karol Rogawski, Ed­
ward Rastawiecki, Kazimierz Stronczyński, 
F. M. Sobieszczański, Dominik Szulc, Juljan 
Bartoszewicz, Karol Beyer, K. W. Wójcicki, 
ks. Ignacy Polkowski, Teodor Narbutt, i 
wielu, bardzo wielu innych. Gorliwością,' w 
gromadzeniu zabiegami w ratowaniu od za­
głady naszych zabytków i pamiątek, a w 
końcu pracą naukową na polu archeologii 
polskiej, zajął w ostatnich czasach w tym 
szeregu miejsce również dr. Stanisław' Krzy­
żanowski, redaktor i wydawca Roczników dla 
archeologów, numizmatyków i bibliografów 
polskich.

Nowe to u nas wydawnictwo, mogące 
przy szczerem poparciu ze wszech stron ła­
two zapewnić dalszy w'zrost i rozwój archeo­
logii polskiej, potrzebne więc, a naw'et niezbę­
dnie konieczne, bo i komuž z nas zajmują­
cych się badaniami archeologicznemi, nie da­
wał się niejednokrotnie uczuć brak podo­
bnego wydawnictwa, brak chociażby nawet 
sumarycznego sprawozdania z ruchu literatury 
starożytniczej w Polsce, jak również z czyn­
ności i poszukiwań naukowych dokonanych 
na tem polu.

Przywiązując podobne znaczenie do tego 
wydawnictwa, koniecznem zdało mi się temi 
kilkoma słowy, zwrócić uwagę na takowe — 
może tych słów kilka potrafi mu wyrobić 
życzliwe poparcie ze wszech stron, a miło-



émcy archeologii polskiej nadsełaniem wia- 
dumosci, notatek i opisów podadzą wydawcy 
pomocną rękę do osiągnięcia zamierzonego 
tym wydawnictwem celu, byśmy jaz raź w 
końcu nie potrzebywali od zagranicy dopiero 
dowiadywać się, co i gdzie u nas z zabyt­
ków i pamiątek przechowuje się; co i gdzie 
wykopanem lub odnalezionem iostaio 1)

Wykazałem powyżej, zda mi się dosta­
tecznie. znaczenie bibliotek, muzeów, galerji, 
kiytycznej i naukowej pracy na polu arebe- 
logii, i brak podobnego wydawnictwa, jakie 
świeżo zapowiecział dr. Krzyżanowski. Wy­
kazawszy to wszystko, chciałbym mu wyrobić 
wszechstronne poparcie, a najpewniejszym ku 
temu środkiem zdało mi się zaznajomić prze- 
dewszystkiem czyteirików, z młodym wy-

ł) Tak np. z dzieła: „Die Schatzkammer 
der Marienkirche zu Danzig beschrieben von A. 
Hinz, Küster an der Marienkirche mit ŽOO pho­
tographischen Abbildungen von Gust. Fried. 
Busse. Hof - Photograph Sr. kgi. Hocheit des 
Kronprinzen von Preussen. Danzig 1870“ do­

rt iedzieliśmy się o tych wszystkich skarbach prze­
chowywanych w skarbcu kościoła P. Marji w 
Gdańsku; z rozprawy wydanej w Moskwie w r. 
1871 p. n. : 06t H3CJft£0BaHÍH naMBTHHKOBT» 
pyCCKOH CTapHHH, COXpaHHBHIHXCfl BT> I a^IIMIIHtí 
h EyKOBHHÈ A. roJiOBaiucaro — nepenenaiaHO 
H3i TpyaoBi. 1-ro Apxeoj.ornoecKaro Ottefla, 
MocKiia, 1871. (Chho/i? .itHaa mnorpałia), o wy. 
kopaliskach w Wschodniej Galicji itd.



dawcą moczników, ze zbiorami jego, tak nie- 
zbędnemi do podobnego wydawnictwa, nie­
mniej z dotychczasowemi pracami tegoż. Po­
wiedziałem młodym wydawcą i nie inaczej, 
urodził się bowiem 12 maja 1841 w Peters­
burgu, z ojca Michała deputata kijowskiego 
szlacheckiego zgromadzenia, i Idalii z Ró­
żańskich Krzyżanowskiej. Pierwsze lata dzie­
ciństwa zbiegły mu pcd okiem ojca i ciotki 
w guber. kijowskiej, a powiecie humańskiem, 
w dobrach „Czerpowod“. Matka odumarła 
go w dzieciństwie, początkowe nauki pobie­
rał w domu od nauczycieli prywatnych, po- 
czem w r. 1852 wszedł do gimnazjum nie- 
rairowskiego na Podolu, w którem z klasy 
czwartej do piątej w r. 1856 otrzymał pierw­
szą nagrodę. VV r. 1857 podróżował wraz z 
chorym ojcem przez dłuższy czas po Zacho­
dzie, zwiedzał tamtejsze muzea, biblioteki, 
galerje. i zwiedzanie to prawdopodobnie o- 
budziło w nim zamiłowanie do archeologii.

V/ r. 1858 wstąpił na uniwersytet Ki­
jowski św. Włodzimierza, na wydział nauk 
historyczno-filologicznych, ztamtąd zaś żądny 
nauki udał się w r. 1861 na wszechnicę Ja­
giellońską, na wydział filozoficzny. Po ukoń­
czeniu kursów i otrzymaniu absolutorjum, 
z przyczyn niezawisłych od siebie, opuścił 
Kraków, i lat kilka zamieszkał na wsi. Lecz 
w rozpoczętej raz pracy nad przeszłością 
krajową nie ustawał nigdy ; robił studja w 
domu i po kraju, naukowe wycieczki, zbierał 
materjały historyczne, numizmaty, wykopali-
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ska. Kogo bowiem. raz opanuje miłość koiek- 
torstwa, towarzys: ;y mu już wszędzie, gdzie­
kolwiek się tylko obróci. To też podobne u- 
sposobienie mając Krzyżanowski, gdziekol­
wiek się znalazł, mianowicie w miejscach 
słynnych ze siary eh klasztorów, lub będą­
cych siedliskiem dawnych zamożnych domów, 
nie omieszkał, p-owadzony zmysłem aniy- 
kwarskim, robić swoich kwerend J które już 
nie raz do bardzo szczęśliwych prowadziły 
nabytków i odkryć. W tej to epoce powstały 
jego zbiory naukowe : biblioteka (głównie hi­
storyczna) licząca dzisiaj przeszło 6000 dzieł 
archiwum, mieszczące około 5000 aktów, do­
kumentów i rękopismów, zbiór numizmaty­
czny, galerja obrazów, i zbiorek starożytno­
ści i wykopalisk. Wszystkie te skarby nau­
kowe, mieszczą się obecnie w Krakowie w 
jego kamienicy przy placu W W. świętych I, 
148/219. W czasie pobytu swego na wsi, za­
warł on śluby małżeńskie z córką marszałka 
powiatu hajsyńskiego Karola Lisowskiego 
z którą odbywając wycieczki po Europie, 
szukał zawsze w nich korzyści ogółu, pracy 
naukowej, czego dowodem jegc „Wspomnie­
nia Padwy — notatki z podróży — Kraków 
w drukarni Czasu 1868.-*

We dwa lata później z wiejskiego zad 
sza wybrał się już z rodziną na dłuższy po­
byt do Krakowa, wstąpił ponownie na uni­
wersytet, a po złożeniu egzaminów ścisłych 
został zaszczycony uczonym stopniem dokto­
ra filozofii.

2
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Zawód naukowy rozpocząi przed jedy- 
uastą laty, wydaniem pisma zbiorowego (Ró- 
wnianka, pismo zbiorowe — rok 1861, wydał 
Stanisław Krzyżanowski, Humań 18(31). W 
dziełku tera, któ ego ocenie poświecił słów 
kilka w Gazecie Polskie] autor Sztuki u 
Słowian J, J. Kraszewski, ukryty pod pseu­
donimem Dębno wydawca nasz z młodzień- 
czem uczuciem kreśli „Wrażenia pielgrzyma 
z podróży za granicę“. „Rówrianka“ pierwszy 
owoc literacki dojrzał na wszecmiicy kijow­
skiej: z czasów nauk krakowskich i wycie­
czek po zachodniej Galicji i Krakowie, pozo­
stała broszura p. n. „Dwa szkice — Krakow 
czcionkami Ż. J. Wywiałkowskiego — 1861.“ 
W nich wydawca nasz opisuje zaniedbane i 
opuszczone dwa pomniki (Dębica i Siary 
Sącz i kościół św. Katarzyny w Krakow;e 
na Kazimierzu).

W roku następnym (T862) ogłosił nasz 
nreheoleg „monografię miasteczka Tukzyna", 
zbudowanego na pagórkowatej przestrzeni 
podolskiego Pobereźa, wśród zieleniejących 
niw, nad rzeczką Tulczynką, wlewająca swe 
wody do Bohu Monografię tego warownego 
i ludnego niegdyś miasteczka zamieścił naj­
przód w odcinku krakowskiego Czasu, na­
stępnie ukazała się odrębnie p. n. „Tulczyn 

monografia — skreślił S. Krzyżanowski— 
Kraków — czcionkami K. Budweisera 1862.“ 
Oprócz notatek spisanych na miejscu do­
starczyli mu materiałów do spasania tą; mo­
nografii: Baliński i Lipiński: „Starożytna Fol-



skä“ — Cellarjusz: Henni Polonic.e äescrip- 
tio Amstelcdami 1659 — K. Wład. Wójcic­
ki : Obrazy starodawne — Mośkowicz Natan: 
Opis buntów ukraińskich — J. J. Kraszew­
ski : Podróż króla Stan. iug. do Kaniowa— 
ks Wawrzyniec Marczyński: Statystyczne, 
topograficzne i historyczne onisanie gubernii 
podolskiej. — Opowiedziawszy dzieje mieści­
ny pobereskiej opisuje następnie kościoły 
podupadłe dziś i znacznie zniszczone, w koń­
cu zaś dwupiątrowy p«łac Pilawitów z ga­
lerią obrazów, zbiorem starożytności, biblio­
teką i archiwum.

Wróciwszy r asrępnie tam, gdzie poezja
.................... .. rozesłana
Jła kwiecistym pói kobie~cu
Uwięziona, tęskno dzwoni
Jak natchnienie w młodem sercu.“ 3)

wyjechał niebawem do Odessy, a zwiedzając 
muzeum Towarzystwa hisiorji i archeologii, 
napotkał niejedną pamiątkę polską. Podo­
bnie bowiem do słowa polskiego rozwianego 
po całym sw'ecie, “czprćszeni po świecie ca 
łym,, rozprószone tez mamy pamiątki nasze, 
zabytki, starożytności, dzieje i literaturę na­
szą, wszędzie dokąd tylko zajrzała oświata, 
dokąd los/da mowa polska ! 0 jednolitém 
zgromadzę: wszystkich tych skarbów tak
wymownie świadczących o mienionej wielko­
ści i potędze naszej, nie przyjdzie nikomu

— 19 —

s) 3ohdana Zaleskiego poezjo,
2*
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na rayšl nawet, gdyż to niepodobna, niechże 
więc przynajmniej wolne będzie wiedzieć 
gdzie i co jest naszego, — gdzie i :zego szu­
kać mamy — a choć to nie wszystkim, te 
co najmniej pracującym w tym przedmiocie, 
zda mi się, bardzo przydać się może. To też 
lerzyżano' vski pracując w tym przedmiocie, 
skorzystał ze sposobności, i opisał nain wszy­
stko, cokolwiek tylko polskiego napotka* w 
muzeum wzniesionem przy bulwarze odeskim. 
(Pamiątki polskie w muzeom Towarzystwa 
historji i archeologii iw Odessie — zebra* 
Stanisław Krzyżanowski — z jedną tablica 
podobizn — w Kijowie 1C63).

Dzięki więc K-zyżarowskiemn, dowie­
dzieliśmy się o pamiątkach naszych wynie­
sionych aż na brzegi pieniącego się Pontu 
Euxynu starożytnych, na miejsca, w których 
może nieraz dawniej wylądowywali Grecy, 
Genueńczycy, a później Tatarzy założyli 
Chadzi-bej.

Kobiąc następnie poszukiwania na Po­
dolu, odkrył w Mohilewie nad Dniestrem w 
archiwum kościoła N. Marji Panny rękopism 
(autograf) ks. Szymona Krzysztofo wieża p. n. 
„ Status et Mimimenta Enclesiae Armenac 
Móhiloviensis etc.u Od dawna jednakże uzna­
ném to już zostało, że pojedyncze, na pozór 
niby drobne i mało znaczące szczegóły dzie­
jowe nnaoczi >iąią nieraz wcale dokładue c- 
braz przeszłości. Uznanie to stało się pbWo- 
dem do wydawania utajonych po. archiwach 
klasztornych, bibliotekach lub zapylonych
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pułkach artykwarzy pamiętników, raptula­
rzy itd. Uznanie podobne stało się równiej 
powodem ogłoszenia odnalezionych przez 
Krzyżanowskiego notatek ks. Szymona. O- 
głosi»' je p. n. „Süva vevum księdza Szymo­
na Krzysztofów icza -— wydał Stanisław Krzy­
żanowski — Odessa 1864.“

kok następny okrył go żałobą, utracił 
bowiem ojca, ustały więc na chwilę jego na 
ukowe prace. Odziedziczywszy dobra, chwycił 
się lemiesza i pługa — spoczynek atoli trwał 
niedługo. Z wiosną r. 1866 zrobił wycieczkę 
do Warszawy, by tam w archiwum głównem 
zgromadzić materjały do swej obszernej pra­
cy: „llisterji b. województwa bracławskiegf 

' Pragnąc zaś uczcić pamięć rodziców i 
przyjaciołom zostawić małą po nich pamiąt­
kę, wydał w tym samym roku „Bibliotekę 
wspomnień rodziny Krzyżanowskich. Warszar 
wa 1866.“

Owocami studjów -astępnego r. (186?) 
są: „Kościoł N. Marji Panny w Mohrowie 
nad Dniestrem opisał Stanisław Krzyżanow­
ski. Kraków 1867“ i „Wspomnienia z Pa­
dwy.“ m '

Jednocześnie prawie z ogłoszeniem 
„Wspomnień z Padwy“ postanowił zająć się 
wydawnictwem różnych materjałów history­
cznych, odnoszących się do dziejów naszych 
Wydawnictwo to rozpoczął ogłoszeniem ko­
respondencji jenerai-lieutnai ta Jana de Wit­

te. Minione stulecie a nrzedewszystkiem lata 
panowania Stanisława Augusta Poniatów*
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skiego, jakkolwiek bezcprzec: :nie noszą ns 
sobie znamię upadku narodu, tak pod wzglę­
dem politycznynl jak : moralny1 n, dostarczy 
ly nam przecież mimo to wszystko, nie ma­
łej liczby mężów, którzy nie porwani wirem 
ogólnego zepsucia, służyli poczciwie k-ąjowi. 
Do rzędu tych z?Jicz3rć wypada wspomniane­
go powyżej Jana de Witte jenerał-lieutnanta 
wojsk koronnych, pólKownika srtyïerji ko­
ronnej, kawalera orderu św. Stanisława.

Otóż korespondencja tego to jenerała, 
zapełniła pieîwszy tom: „Materjałów do dzie­
jów Polski, z księgozbiorów prywatnych u- 
kraińskich“ (w Krakowie 1868)

■ Autograf, w*asn ść Krzyżanowskiego o- 
bejmuje kilkaset listów tudzież raportów 
wspomnionego jenerała ż lat 1777, 78 i 79, 
podczas gay lenże pełnił obowiązki komen­
danta fortecy Kamieńca Podolskiego. Z tych 
listów najważniejsze zamieszczone zostały w 
pierwszym tomie „Matei ja'ow“, wraz z krót­
ką wiadomością o życiu jenerała.

Posłużyć one mogą choć w części do 
wyjaśnienia stanu południowych województw 
byłej rzeczypospolitej, jakoteż samej twier­
dzy Kamieńca Podolskiego.

Od lat tylu zajmując się archeolog^ 
przekonał się nasz w/aawca nieraz, jak 
csęsto utrudnione bywają poszukiwania, przez 
brak specjalnych wiadomości heraldycznych, 
jftobiąe studjž nad zabytkami sztuki, epigra 
liczne, numizmatyczne, siragistyczne czy na­
reszcie heraldyczne spotykamy sie często z
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godłem szlachectwa — e herbem, Którego 
zdeterminowanie i określenie ściśle naukowe, 
nie zawsze bywa łatwe nawet i dla biegłego 
w nauce starożytności archeologa. Chcąc 
więc przyjść w pomoc w podobnych trudno­
ściach ułoży! dziełko podręczne p. n. „Sio* 
wnik heraldyczny dla pomocy w poszukiwa­
niach archeologicznych, ułożył Stanisław Krzy­
żanowski. W Krakowie 1870.“ „Słownik he­
raldyczny" nie jest jednakże jedynym owo­
cem r. Í870. W kilka bowiem już tygodni 
po wydaniu słownika ogiosił rozprawkę „O 
grobowcach“ (Rzecz archeologiczna przez St. 
Krzyżanowskiego), Kraków 1870.

Od jąjdawnic; szych czasów było zwy­
czajem uwieczniać pamięć zmarłych pomni­
kami. Przy ce1 u zawsze jednakim grobowce 
te różnią się tylko stylem i czasem wznie­
sienia. W epoce dzieciństwa sztuki, gdy na­
rody nie umiały jeszcze myśli swoich wyra­
żać i uwieczniać za pomocą narzędzi nai- 
prostszym pomnikiem była mogił? — kurhan, 
usypany rękoma ludzkiemi.

Prosty to, że s:*ę tak wyrażę pomnik — 
to też i najdawniejszy. Mogiły — kurhany 
napotykamy u wszystkich piawie narodów: 
Grecy zwali je yßpa ypíov— Rzymianie - Mer- 
curii acervus, tumulus — Anglicy: barrow 
terpen, mont-moth, Francuzi: gal-gals, tom- 
belles, pug-joly Słowianie zaś mogiła od 
-„wskrvckiego moho — wielki, — kurhan od
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tatarskiego gür Jcyr grób, — cháne dona *) 
Polska cała, wyjąwszy tylko Mazowsze i 
Podlasie przystroiła się w owe odwieczna 
zaimki.3) Od kurhanów i mogił przechodzi 
autor rozprawy „O grobowcach“, do piramid 
niewolniczego Egiptu, które despotyczna rę­
ka władzcy przeznaczała na grobowe schro­
nienia zwłokom przodka, od piramic’ do gro­
bowców królewskich wNakh—i—Rustam w 
Persji, owych olbrzymów, przyczepionych do 
boku skalistych gór, w kształcie piętrzących 
się wysoko świątyń — następnie do hebraj­
skich hypogeow, do sarkofagów z marmuru 
wznoszonych na klasycznej ziemi Fidiasza i 
Pęriklesa, rzymskich koiumbarfów, katakomb 
itd., kończy zaś wzmianką o pomnikach dzie­
więtnastego stulecia. Rozprawka wspomniana 
składa się z trzech części, w pierwszej mówi 
o pomnikach, w drugiej o napisach pomni­
kowych, w trzeciej o epitografach, najprzód 
o polskich, następnie o zagranicznych. Po­
czet epitografów polskich otwiera Starowol-

.'1.1 Kil

*) U wielu pisaizy napotykamy wzmianki, 
najdawniejssem świideciwem 3ą słowa pisma św. 
3—księg. król. 18,17, Genesis 32. Wspominają o 
nich również : 'liada (XX1IJ), Heroďot (1.95),
Pauzanjasz (YI—21—VUT, 15, 16— IX, 17), 
Enéide (XI), Tacyt (Annai- ib. I) i inni.

2) Sobieszczaóski : Wiadomości historyczne 
ö sztukach pięknych. Warszrwa 184.6. I. 9.
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ski, zamyka go zaś K. Wł. Wójcicki b) i E. 
Marylski.4)

I znowu po kilku tygodniach obdarzył 
nas nową rozprawą, której tytuł: „De Si­
monis Okoisc'i, monach5 ordini Sai eto Do- 
minico sacro audicti vita et scriptis nistori- 
C's.., auctor Stanislaus Dębno de Wola Sie- 
nieńska Krzyżanowski. Cracoviae 1870.“ 
Jest to rozprawa, napisana po złożeniu ści­
słych egzaminów w celu osiągnięcia stopnia 
doktora filozofii. Zabierając się do pisania 
tej rozprawy, gromadził skwapliwie materja- 
ły, sumienny badacz, chciał nam przynieść 
coś nowego, nieznanego, przeglądał więc ka­
talogi biblioteki jagiellońskiej, pułki anty- 
kwarzy krakowskich, archiwa klasztorne, i 
porozsyłał mnóstwo listów, wszędzie, gdzie­
kolwiek tylko miał nadzieję, że się cokol- 
wiekbądź da odnaleźć, coby światłe rzucić 
mogło na pisma iub życie księdza. Szymona 
Okólskiego. Wysłał więc również list do je­
nerała zakonu kaznodziejskiego. W odpowie­
dzi, która niebawem nadeszła z ltzymu, je­
nerał doniósł o dziele Okólskiego, dotych­
czas zupełnie nieznanem naszym bibliogra­
fom, bo nigdzie nie dr. kcwanerc a prze-

liiwi mrn i - i mit. r w.1 i.

3) Wójcicki K.Wlad. „Cmentai r Powązkow­
ski. Warszawa 1857.“ >

*) Marylski E. „Pomniki i moeiły Pola­
ków na cmentarzach zagranicznych. Warszawa 
1860 r.“



cbowywanem w bibliotece klasztoru CO. Do« 
minikanów we Lwowie.

Pojąć łatwo radość naszego archeologa, 
po otrzymaniu listu pod ibLe„ treści, to też 
czemprędzej nospieszył do Lwowa, by obej­
rzeć tego białego kruka, zamkniętego i tłu­
kącego się od dwustu lat po bibliotece, o- 
trząść mu pył z skrzydeł i pomódz do lotu, 
zdawało się naszemu archeologowi, iż za 
chwilę juz będzie mógł powiedzieć:

Wyleć ptaku z twego gniazda,
Mifać będzie taka :P,zda i“ 1) 

zdawało się — niestety! jakiż przykry zawód, 
jakie niemiłe rozczarowanie 1 Kiedy zapukał 
do lurty z prośbą o pozwolenie oglądnięcia 
autcgrafi, odpowiedziano: „biblioteka ar 
chiwum nieuporządkowane, nikomu więc nie 
wolno robić poszukiwań, rreszta ks. Barącz 
oglądając autograf przed kilkunastu laty zna­
lazł ge zbutwiałym i nadniezczonym — pra­
wdopodobnie do dziś dnia zupełnie zniszczeć 
musiał.“ *)
■--------------- n

‘) Wincenty Pol: Pieśń o ziemi nasze;. 
Ordireir operum, a Simone nostro com- 

poSitorum, duo com-ludunt libri, quasi aves al- 
bae inventu difficillimi, quoram alterum inscri- 
bltur: IkiscePanea.

Qui liber in 8vo, nonóutn typis 3xp“essus. 
qui latet in bibïiotheca cocnobii ordinis Sancto 
Lorainico sacri Leopoliensis, litimore jam '"aide 
laesus, nullius pretii esse credendus est, quippé



Oprócz słownika i powyższych dwóch 
rozpraw, przypada na r. 1870 jeszcze wy­
danie pierwszego rocznika dla archeologów, 
numizmatyków i bibliografów polskich, po 
wydaniu którego Towarzystwo nauK.owe kra­
kowskie w uznaniu dotychczasowych pruć i 
zabiegów zaliczyło naszego doktora do licz­
by członków swoich.

Wyjechawszy następnie dla poratowania 
nadwątlonego zdrowia do hrancer.shadu, zkąd 
dojeżdżał bardzo ccęsto dc sąsiednigc Chebu, 
w celu robienia wyrisów z tamtejszegc ar­
chiwum, zawadziwszy, w powrocie o Prag* 
dia zawiązania stosunków z czeskiemi arche­
ologami, powrócił pod rodzinną strzechę.

Równocześnie z powrotem, rozpoczęły 
się na nowo wycieczki naukowe bliższe i dal­
sze. Na jednej z takich wycieczek, napotkał 
dwie mogiły, znajdujące się od niepamięt­
nych czasów we wsi Józefpolu (Małej La- 
__________ • b
quo variae tantum contineantur sententiae, e di- 
virsis auctoribus compilatae et congestae. Quare 
non adeo comjuerendum est, quod hic codex, obli- 
vioni traditus, Leopoli paulatim périt;, attamen 
u iillo pacto purgari potest negligenťa, qua mo- 
nachi, bibliothecae leopoliensi oidinis Si neto Do 
minico sacri praefe iii, in sservandis et curan- 
dis libris manu scriptis versactur,“ (Do Simonin 
Okoisci: vita et scriptis, str. 32). — Dziś, dzię 
ki staroniom ks. przeora Ufiyjewicza biblioteka i 
archiwum przez p. Domicjana Mieczkowskiego 
już uporządkowane zostały.
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chowej) w guberńii chersoóskicj w powiecie 
ananiowskim, założonej na stepie oczakow- 
skim, na uroczysku zwanem „Owrah 
stołpow“ w r. 1793 przez Jakuba z Wolda 
Majera, na przestrzeni ziemi 1149 dziesięciu 
zupełnej równiny.

Zabrakło Zorjana Dołęgi .Chodakowskie ­
go, pragnienia i życzenia jego, o których do­
wiedzieliśmy się z listu przechowanego szczę - 
śliwie dc dzisiaj, a w którym to pisał*

„Wraca bocian w kra;e przodków, swo­
ich! porzuca jaskółko nasze okolice, i gii 
pieśń wznosi na oezlistnem drzewie! ach kie­
dyż ja porzucę to życie, co mi już przykre 
jest, co mię udręcza ? Kiedyż powrócę w żalnik, 
tę krainę, w której znajdę się, jak pod własną 
strzechą!“ niestety ! zbyt prędko, ze srkodą dla 
nauki ziściły się — już bowiem w listopadzie 
1825 roku porzucił to życie, cc mu przykrem 
byiO, co go udręczało, i powrócił w żalnik, nie 
dziw też więc, iż:

„Siosfaz ~ca — strażnica, stekowa gdzieś wieża 
Stepowa och! wieża — mogiła 

W okolně zielone, a bujne bezbrzeża 
Ponuro i niemo patrzyła;

Patrzyła tak, lata po leciech: „[< .
Wciąż wiatry latawce 

W swawolnej zabawce
Hasają jej w ściegach to w kwieciści,

I
1 nieraz się sokół tatrzański pojawi 

1 tabun budziacH zabula
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I trąbki za wrzasną r.atolskich żórawi 
1 serbska zakuka zazula:

Od Bohu i Dniepru i Rosi 
Rodzima skroś nuta 

W stu dumach rozsnuta
Dzień po dniu się ięskniej roznosi... *) 

Zabrakło Zorjaca, to też bez wahaniu 
wydawca nasz postanowił jedną z wspomnia­
nych mogił., wznoszącą się oboa drogi wio­
dącej do Karatajowej bliżej zbadal Opise 
rozkopanej taj mogiły, niemniej nabytków 
naukowych odnalezionych podczas rozkopy­
wania, nie napotkałem dotychczas w żadnym 
z dzienników krajowych ani zagranicznych. 
Uczynności naukowej dr. Krzyżanowskiego 
zawdzięczam kopię protokołu spisanego na 
miejsca przy rozkopywaniu. Zda mi się więc, 
że uprzedzę tylko chęci czytelnika, podając 
króciuchną treść protokołu: Przed rozkopy­
waniem przystąpiono do wymiaru, przy któ­
rym przekonano się, że mogiła ta mająca 
kształt owalno-podÎLgO'./aty, obwodu u pod­
nóża swego liczyła 125 metrów i 0.125 m., 
długości największej 42 metrów i 0,900 m., 
szerokości-poprzecznej 27 m. i 0,885 m., wy­
sokości około 13 m. i 0,585 m. Rozkopywa­
nie poczęto od strony południowo-zachodniej 
za pomocą sześciu robotników.

ł) Stepowa mogiła. — E îhdan Zaleski — 
Poezje — wydanie nowe tom ł. ?oznań 1868, 
str 100.
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Po odrzuceniu wyższej warstwy, przy 
głębokości 3 metrów napotkano wielką ilość 
zupełnie spruchniałych kościotrupów ludzkich, 
a na nich dwa kościotrupy końskie, zwróco­
ne głowami ku północnemu wschodowi, w 
pośród mnóstwa spróchniałego drzewa dębo 
wego, obok leżało w ziemi niewielkie kółko 
z kcści słoniowej, bez napisów, średnica C,03ć 
m., szerokości obwodu 0,0X0 m., najprawdo­
podobniej „amulet tatarski“. Głębiej o metr 1 
wykopano w niewielkiej odległości następują­
ce przedmioty obok siebie ,eźące:

1) urna z gliny żółtej palonej, nicpole- 
wana, wysokości 0,170 m., szerokości u gó­
ry w średnicy 0,160 m.. szerokość podsta­
wy 0,095 m ;

2) popielniczka mała z gliny szarej pa­
lonej, niepob waua, wysokości 0,070 m., sze­
rokość u góry 0,075 m., szerokość podsta­
wy 0,045 m.;

3) popielnica z gliny czarnej, palonej, 
niepo.ewana, z ozdobami w kształcie wężyko­
watym u góry i 4 otworami przedwległemi 
dla założenia rączki, wysokość 0,100 m., 
szerokość u gór) 0,100 m., szerokość pod­
stawy 0,070 m.;

4) kilka kawałków przez rdzę zjedzone­
go żelaza ;

5) kawał podstawy z urny lub popielni­
cy, z gliny czarnej palonej, niepolewanej;

6) kawał obrobionej kości słoniowej.
Prócz tego, z podania miejscowego, prZy

sposobności rozkopywania dowiedział się nasz
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wydawca, iż w reku 1841 obok młyna wia­
traka wy orano w mogile niewielkiej : kolczu­
gę drucianą, hełm i miecz, przedmioty te 
przez nieznajomość i niedbalstwo posiada'1 a 
uległy zupełnemu zniszczeniu. Obszerny op;s 
tej mogiły i rozkopywania (wraz z ilustracja­
mi, przedstawiającemi wydobyte wykopaliska), 
zamieszczony zostanie w rocznikach. Takiemi 
to wycieczkami i pracami, wstępujący w śla­
dy zasłużonego Zorjana Chodakowskiego, gro 
malził malerjały do zapowiedzianych „Ro ■ 
czników“.

Wiadomość jednakże o wykopalisku 
tem nie jedna to i jedyna perełka, z którą 
spetkamy się „Rocznikach“, spotkamy tam 
bowiem cenną pracę biskupa przemyskiego 
ks. Jana Stupnickiego (katalog monet, mie­
szczących się w jego zbiorze, który to zbiór 
uznanym jest za jeden z pierwszych w kra­
ju), odnaleziony Drzez dr. Izydora Szaranie- 
wieża, w instytucie stauropigjalnym lwow­
skim „Pamiętnik oblężenia Lwowa przesi 
Lhmielni kiego“, następnie niezmordowanego 
tego pracownika „Ekskursje histcryczno-ar- 
cheologiozne“. Dr. Józefa Antoniego Rołlego; 
„O drukarniach na kresach“. Darcwskiegc 
Aleksandra Weryhi: „Młodość Stanisława 
Bohusza“ i wiele, bardzo wiele prac innych 
Roczniki bpwiem składają się z następują­
cych działów: 1) Towarzystwa archeologicz­
ne, naukowe itd, sprawozdania z czynności 
rocznych, 2) Wykład publiczny archeologii, 
odczyty popularne z tej nauki, lub wykłady



ha wszechnicach polskich. 3) Nabytki w cią­
gu roku, muzeów bądź rządowych, oądź 
pry .vatnycn, jakoteż i bibliotek. 4) Wykopa­
liska. 5) Spis zbieraczów z wyszczególnie­
niem ich zbiorów. 6) Prace' i poszukiwania 
archeologiczne. 7) Nekrologia zmarłych ar­
cheologów. 8) Bibliografia dzieł dotyczących 
archeologii. 9) Kronika.

Dalszy wzrost i rozwój archeologii pol­
skiej zapewnia najprzód Kraków, ta dzie­
jów narodu naszego ilustrowana księga, któ­
ry uwzględniając potrzebę zachowania pomni­
ków z przeszłości, uwzględniając znaczenie 
ich w czasie dzisiejszym, wziął się od dawna 
do dźwigania tychże z gruzów. Jeszcze bo­
wiem 27. grudnia 1825 r. poseł krakowski 
na sejmie Rzeczypospolitej krakowskiej po­
dniósł w tej sprawie głos, stawiając wniosek, 
aby senat rządzący wziął takowe w opiekę. 
Od lego czasu senat nie przestawał starać 
się o jak najrychlejsze umarzanie rosnącego 
z każdym dniem kapitału ruiny — nastę­
pnie zaś Towarzystwo naukowe, przyjęło na 
się ten obowiązek, stając się stróżem i opie­
kunem zabytków, o ile tylko wpływ jego o- 
jarnąć je mógł, a zabiegami swojemi o roz- 
ciągnienie opfeld nad zabytkami, rozpowsze 
chnianiem wydanej przez siebie wskazówki 
w przedmiocie poszukiwania i chronienia 
przepadających bezprzestannie pamiątek, wy­
przedziło ono nawet na Jat siedm mini-

Vrtur hr. Potocki.
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storjalną konserwatorską komisję we Wie­
dniu! Tak więc kiedy w kraju całym zaby­
tki nasze znajdywały się w stanie jak gdy­
by dzieuziców nie imały lub też straciły ich 
nad sobą opiekę, Kraków jeden wziął się do 
dźwigania, ratował je, a tem samem mnó­
stwo od zagłady ocalił i utrwalił.

W siedm dopiera lat później, minister­
stwo handlu i rzemiosł na zasadzie poprze­
dnich patentów cesarskich, ustanowiło w 
tychże samych celach, w jakich Towhrzy ■ 
stwo naukowe krakowskie swój oddział ar­
cheologii centralną komisję we Wiedniu i 
konserwatorów starożytności w krajach ko­
ronnych. „Jest tedy — mówi W. Pol insty­
tucja prawnie obowiązująca v państwie i są 
zamianowani urzędnicy; ale związek między 
centralną komisją, a zamianowanemiv rzędni- 
kami (są słowa jednego z korespondentów 
dr. Wicentego Pola), pomiędzy konserwato­
rami a korespondentami jest tak mały i tak 
niedostatecznie oznaczony, iż instýtncja obo­
wiązująca prawnie, albo nie przechodzi wcale 
w życie, albo nie daje przynajmniej tych re­
zultatów dla naszego koronnegc kraju, któ- 
reby dawać mog’a.“ 2)

Oprócz więc krakowskiej instytucji dal­
szy wzrost i rozwój archeologii polskiej mo­
głaby zapewniać „Roczniki dla archeologów“, 
gdyby wydawca, którego zabiegi i prace do-

z) Prelekcja Wincentego Pola.
3
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tychcz&sowe powyżej skreśliłem, uzyskał to 
życzliwe poparcie ze wszech s;ron, na jakie 
zasługuje, gdyby wszystkie dziewięć dzia­
łów „boczników“ tak były zapełnione i o- 
prasowane, jak wydawca zamierzył i ku cze­
mu bezpvzestanne czyni starania. Od lat bo­
wiem kilkudziesięciu gromadziliśmy materjały 
do archeologii polskiej, a nie mieliśmy doiąd 
ani porządkującej ręki, któraby ten zasób 
ogarnęła, ani pisma, któreby się stać mogło 
bezpośrednim wyrazem tego rodzaju dążno­
ści w literaturze i kraju — niechże więc 
„Bocznik“ Krzyżanowskiego stanie sie ogni­
skiem dla tego rodzaju naukowych poszuki­
wań w chwili, gdy nam już nie chodzi jedy ­
nie ; o gromadzenie materjałów surowych, 
lecz o krytyczne wyjaśnienie zabytków lite­
ratury i, sztuki.

Rozrzucone po jiraju naszym zabytki, 
owe świadki wypadać v dziejowych i oświaty 
upłynionycL wieków, stojące dotychczas o- 
niemiałe, bo ci, którzy się z niemi stykają, 
niewiedzą nawet, czyby wartało js o co za- 
oytać, toć to one do dzisiaj jeszcze niby 
martwe cegły, głuche głazy, nieforemne bry­
ły, zbutwiane szpargały, zardzewiałe żelaza, 
zaśniedziałe metale — ale w nich zaklęte 
duchy zmarłych wieków, otoczmy już raz te 
zabytki gorącą miłością, tchnijmy w te pa­
miątki uczucia serdecz .e, cześć pobożną, 
ptżeszlijmy o każdym z nich wyczerpującą 
wiadomość, rysunek, opis do „Rocznika“, 
pomoźmy Krzyżanowskiemu spisać inwen tarz
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tej spuścizny naszej, a te martwe cegły, te 
głuche głazy, te nieforemne bryły, te zbu­
twiałe szpargały, te zaśniedziałe metale, o- 
grzeją się, zbudzą się ze snu śmierci, zapu­
ka w nich serce i pojawi się z nich duch, 
który nas obecnie żyjących zaślubi pokole­
niom, co dawno pomarły, i zaślubi nas ży­
jących pokoleniom, które dopiero kiedyś na 
tej ziemi zrodzić się mają. A wówczas to te­
raźniejszość, przeszłość i przyszłość złożą je­
dną wielką duchową całość, jedną wielką nie­
śmiertelną ideę.



Pomyłki drukarskie.
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